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Pismo codzienne, poświęcone sprawo

„G ó rn o ślązak " a niedzielnym dodatkiem „R odzina! 
c h rse śc lań sk a"  wychodzi codziennie, a wyjątkiem niedziel j 
i świąt, kosztuje na poczcie i a agentów I markę 60 fen. 
kwartalnie, a odnoszeniem do domu 2 orlo 2 fen.

P r z e z  lud — dla ludu!

Telefon Nr. 1049.

|0  głoszenia;  20 fan. za wiersz petytowy jednołamowy. przy 1 
|kiikorazowem powtórzeniu udziela się 'znacznego rabata. 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

I R edakcya, ekspedycya i d ru k a rn ia  znajdu ją  aią p rsy J 
n llcy  M łyńskiej (M uhlstrassc) Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
9-go listopada: Teodora m., Tryf.

Wschód słońca:
godz. 7 minut 12

Zachód słońca:
godz. 4 minut 15

3miona słow iańskie:
9-go listopada: Bogdar.

i>Kato!ik“ w rozpaczy.
Cośmy przepowiedzieli o .Katoliku* 

w numerze sobotnim, ziściło się nader 
prędko. Rezolucya Koła Polskiego, ga
niąca głosowanie przy ściślejszych wy- 

' norach na konserwatystę, wyprowadziła 
go z równowagi. Tryumf jego chwilowy 
był niezmierny, bo mu się zdało, że 
jego umizganie się do centrowców i 
pracowanie na ich korzyść jest szczytem 
rozumu politycznego. W szak uprawniały 
go do tego nietylko głosy przeważnej 
części prasy polskiej, ale poniekąd na
wet samo Koło Polskie. Myśmy mu 
też wcale nie zazdrościli radości, bo 
po tak sromotnej klęsce, jakiej doznał 
w roku ubiegłym z powodu swego nie
polskiego postępowania, trzeba mu było 
życzyć choćby na chwilkę rozweselenia. 
Niestety mylne postępowanie mści się 
zawsze. Tak też było i w tym wypadku.
I rzeczywiście żal nam .Katolika*, że 
radość jego trwała tak krótko, bo za
ledwie 48 godzin. Jeszcze w; numerze 
czwartkowym .Dziennika Śląskiego* 
czytaliśmy jego samochwalcze tyrady, 
a już w numerze sobotnim tej samej 
gazety spotykamy się z artykułem, peł
nym rozpaczy z pewodu oświadczenia 
gazet centrowych a równocześnie zieją
cym nienawiścią i denuneyatorskiemi 
enuncyacyatni przeciwko redakcyi »Gór
noślązaka*.

Strasznie dotknęło .Katolika*, że 
centrowcy, zirytowani z  powodu klęski 
w Żorach, mszcząc się na polskim ruchu 
narodowym, jak mogą, zarzucili nam 
zdradę i rewolucyę. .Katolika*, jako 
najwierniejszego poddanego partyi cen
trowej, okropnie boli ten zarzut, i żeby 
choć jako tako uśmierzyć swój ból, bie
daczyna woła na całe gardło, że on 
nie jest zdrajcą i rewolucyonistą, ale że 
jest nim >Górnoślązak*. Biedny .G ór
noślązak*, biedni jego redaktorow ie! 
Jeszcze przed kilku dniami w tym samym 
‘Katoliku* czytaliśmy artykuł przedruko
wany z »Wieku* warszawskiego, że re
daktorowie »Górnoślązaka« dopuścili 
się zdrady sprawy narodowej, naka- 
2awszy głosować polskim wyborcom na 
fządowca pruskiego, teraz zaś mają być 
zdrajcami sprawy pruskiej i rew olucjo
nistami! Jakie to niedorzeczne! Nigdy- 
^my nie zdradzali sprawy narodowej, ani 
eż nie mamy zamiaru wywoływać rewo- 
ttcyi przeciwko rządowi pruskiemu. O 
em chyba wie najlepiej prokuratorya 

Pruska, która nam tak badawczo patrzy
palce, że »Katolik* mimo najlepszej 

chęci nie jest zdolny wyręczyć jej ani 
ha chwilkę, chociaż tak skwapliwie rzuca 
ha nas podejrzenie i oświadcza to pu- 

hcznie, że knujemy spiski przeciwko 
ładzy państwowej. W  każdym razie 

Pięknie to nie jest, że pismo, chcące 
chodzić za polskie, denuneyuje szczerze 

Polską gazetę, za którą .Górnoślązak* 
hyba ma prawo się uważać, i rzuca 
a nią podejrzenie, jakoby chciała wy
ciąć rewolucyę i jakoby jej redakto- 

k wie byli zdrajcami st^nu. Pięknie to 
ycajmniej nie świadczy o charakterze 

Bn aktorów ‘Katolika*. Niech sobie to 
Pamiętają dobrze nasi czytelnicy. To 

p r * ds *  wszystkim może kiedyś jeszcze

Ale przejdźmy teraz do sprawy samej, 
ne-r-a sP°w°dowała .Katolika* do mar
ża/ denuncyacyi- Jemu niezmiernie 
jL j . ceutrowcy okazali się w tym wy-

1111 tak szczerymi. Dotąd bowiem

nigdy jeszcze nie czytaliśmy tak wy
raźnie w prasie centrowej, że centrum 
uważa Górny Śląsku za swój wyłączny 
stan posiadania, że nikomu nie pozwoli 
rządzić się na Śląsku i rozszerzać swe 
wpływy, że Śląska nie odda Polakom 
za żadną cenę, przeciwnie że będzie 
walczyło o lud śląski do upadłego. 
Wierzymy, że takie jawne i wyraźne 
oświadczenie musiało głęboko dotknąć 
.Katolika*. W szak to dla niego taki 
policzek, jakiego mu dotąd nikt nie wy
ciął, ani nawet nie znienawidzony .G ór
noślązak*.

Dotąd bowiem .Katolik* zawsze 
utrzymywał, że centrowcy nie mają nic 
przeciwko temu, aby Polacy pod ich 
skrzydłami uprawiali własną swą poli
tykę na Śląsku, aby krzewili i organi
zowali polski ruch narodowy, aby rośli 
w siły. I znalazła się niemała liczba 
takich, którzy mu uwierzyli i przyznali 
słuszność jego politycznym hasłom i 
jego postępowaniu przy przeszłorocznych 
wyborach. Tymczasem dziś ci sami 
ludzie, dla których on z takim zapałem 
pracował, oświadczają otwarcie wobec 
całego świata, że oni nigdy nie pozwolą 
wydtzeć sobie politycznej władzy nad 
ludem górnośląskim, a jako najgorszą 
pigułkę dają swemu wiernemu sojuszni
kowi do połknięcia zarzut, że organizu
jący się na Śląsku ruch narodowy zdąża 
do zdrady stanu i do rewolucyi.

W obec tego .Katolik* dostał stra
sznego zawrotu głowy i znalazł się 
w prawdziwym stanie rozpaczy. Bo też 
dostać w głowę takim obuchem i to 
jeszcze od przyjaciela, od którego się 
czegoś podobnego nigdy nie spodzie
wano, to musi być bardzo, bardzo przy
krą rzeczą.

.Katolik* się jeszcze łudził, — a mo
żemy spokojnie twierdzić — wciąż się 
jeszcze łudzi, że będzie mógł wyłamać 
się z pod wpływów Polskiego Komitetu 
Centralnego, że odzyska napowrót swą 
władzę polityczną na Śląsku, że stworzy 
osobną centrowo-śląską organizacyę po
lityczną, w której on — może do spółki 
z ks. Stephanem i .G azetą Katolicką*! — 
będzie nadawał ton. Oświadczenie cen
trowych gazet mocno podkopało jego 
plany na przyszłość, a obecnie nie trzeba 
niczego więcej nad energiczną akcyę 
ze strony prasy szczerze narodowej, aby 
zupełnie uniemożliwić jego  plany i za
miary i zmusić go do kroczenia z nami 
ręka w rękę przy organizowaniu naszego 
ruchu narodowego. Biedak .K atolik*! 
Centrowcy sami pokrzyżowali mu jego 
plany, i dla tego woła zrozpaczony: 
.Takie postawienie sprawy przez gazety 
centrowe musi oczywiście dolać oliwy 
do ognia i stosunki górnośląskie jeszcze 
utrudnić*.

Nie, panowie od .Katolika* 1 Prze
ciwnie tak wyraźne i jasne postawienie 
sprawy przez gazety centrowe nie utru
dniło i nie zagmatwało stosunków górno
śląskich, lecz przeciwnie mocno je 
wyświetliło i uprościło nam drogę do 
zupełnego odrodzenia ludu górno
śląskiego i zorganizowania polskiego 
ruchu narodowego. Teraz bowiem .K a
tolikowi*, jeśli chce zostać pismem 
szczerze polskiem, nie wolno * będzie 
umizgać się do centrowców i stawiać 
ruchowi narodowemu przeróżnych prze
szkód, jak to dotąd zwykle czynił, lecz 
teraz musi otwarcie się zdecydować 
i stanąć albo po stronie polskiej albo 
przejść do obozu centrowego i złączyć 
się z ks. Stephanem jako wyraźny prze

ciwnik naszego polskiego ruchu naro
dowego.

Dla tego cieszymy się niezmiernie 
ze zajść żorskich; gdyby nie one, nie 
byłoby oświadczenia gazet centrowych, 
nie byłoby zupełnego wyjaśnienia obe
cnych stosunków polityczno-partyjnych 
na Górnym Śląsku. Teraz się dopiero 
wykazało, że polityka .Górnoślązaka*, 
głoszącego od początku swego istnienia 
hasło odrębności narodowej na Górnym 
Śląsku, jest jedynie słuszną i prawdziwą. 
Wierzymy, że .Katolikowi* musi być 
przykro, iż tryumf jego był tak krótko
trwały, ale w polityce nie można się 
rozczulać nad niepowodzeniem prze
ciwnika. Nam wystarcza to, że dziś 
cały świat polski musi przyjść do prze
konania, iż centrowcy nie chcą ludowi 
górnośląskiemu przyznać jego praw 
przyrodzonych, zatem że są jego prze
ciwnikami tak samo jak wszyscy inni 
zwolennicy systemu pruskiego. Kto 
idzie z centrowcami, idzie przeciwko 
sprawie polskiej i ludu górnośląskiego. 
Niech o tern zechcą pamiętać przynaj
mniej teraz także bytomski .Katolik* 
i wszyscy jego poplecznicy.

Demonstracye i rozruchy 
w  K rólestwie Polskiem.

Krakowska .Nowa Reforma* pisze: 
Od korespondentów naszych z Kró

lestwa Polskiego otrzymujemy dzisiaj 
trzy korespondeneye, które tutaj za
mieszczamy. Świadczą one, że w Kró
lestwie potęguje się z każdym dniem 
zdenerwowanie ludności i napięcie umy
słów, wzburzonych nietylko mobilizacyą, 
lecz powszechną despresyą ekonomi
czną. Na czele demonstracyi, wobec 
których polieya okazuje się bezsilną, 
stoją wszędzie robotnicy, należący do 
najsilniej tam zorganizowanej partyi 
.Socyal-demokracyi Królestwa Polskiego 
i Litwy*. Przy ostatnich manifestacjach 
nie obeszło się także bez rozlewu krwi. 
Oto nasze korespondeneye:

W a rs z a w a , 2 listopada.
W arszawa znajduje się obecnie w 

okresie demonstracyi, które następują 
jedna po drugiej. Niema prawie tygo
dnia, aby która z partyi rewolucyjnych 
nie urządzała gdzieś pochodu lub zgro
madzenia, kończącego się demonslracyą. 
Powodów zresztą do tego nie brak te
raz. Ostatnia z demonstracyi urządzona 
została w niedzielę 30 go października 
przez .Socyaldemokracyę Królestwa 
Polskiego i Litwy* w celu zaprotesto
wania przeciw mobilizacyi. Już przed 
i w niedzielę rano, wśród robotniczej 
ludności mówiono o mającej się odbyć 
manifestacyi. Jako miejsce jej wymie
niano ulicę Wolską, W ronią i t. d. Or
ganizatorowie demonstracyi umyślnie 
widać rozpuścili powyższą pogłoskę co 
do miejsca demonstracyi, aby zwabić 
tam policyę, gdy tymczasem właściwą 
demonstracyę urządzili gnieindziej, mia
nowicie przy ulicy Niskiej.

Niemniej przy ul. Wroniej i przyle
głych już od południa zaczęli się gro
madzić robotnicy bądź pojedyńczo, bądź 
grupami, nie brakło też i inteligencyi. 
W obec tego polieya była widać prze
konaną, że demonstracya tutaj się od
będzie, i aby jej zapobiedz, poczyniła 
bardzo rozległe zarządzenia. Na ulicy 
W roniej, Krochmalnej i Grzybowskiej 
w bramach wielu domów pochowani 
byli kozacy, żandarmi i polieya. Po

czątkowo za główny punkt zborny obrała 
sobie polieya browar .Salwator* na 
rogu Grzybowskiej i Wroniej. Tam 
miały stać główne .siły* kozaków i po
licy!. Jednakowoż zarząd browaru, bo
jąc się widocznie awantur ze strony 
robotników, wyprosił niezbyt miłych 
gości. Pozostał tam tylko przy tele
fonie rewirowy i stójkowy, którzy nie 
opuszczali swego stanowiska do go
dziny 11-stej w nocy. Co chwilę roz
legał się dzwonek telefoniczny, wciąż 
szły’ raporty do oberpolicmajstra, wciąż 
przychodziły od niego rozkazy.

Mimo obecności znacznych sił woj
skowych, tłumy coraz bardziej się zwię
kszały’, oczekując rozpoczęcia się de
monstracyi. Gdy tylko w jakiemś miej
scu powstało choćby’ najmniejsze za
mieszanie, choćby to był świst urwisa 
warszawskiego, natychmiast zbiegała się 
polieya, roztrącając publiczność, lub 
wypadali z bramy kozacy. Po chodni
kach maszerowali stójkowi i rewirowi 
z nabitemi rewolwerami w ręku. Cią
gle można było słyszeć ich głosy: »Za 
inalejszeje soprotiwlenje budiem strie- 
lat«, (za najmniejsze nieposłuszeństwo 
będziemy strzelali). Mimo .iż  właści
wych demonstrantów tutaj "nie było, 
tłumy częstowały policyę obelgami, drwi
nami a nawet kamieniami i wystrzałami 
z rewolwerów. Jeden z komisarzy zo
stał zraniony kamieniem.

Ponieważ właśnie na ten dzień wy
padła tak zwana *galówka«, na całej 
prawie Wroniej i Chłodnej potłuczono 
1 pogaszono lampki i latarki, któremi 
obowiązkowo w takich dniach bywają 
iluminowane ulice. Pogaszono też la
tarnie w kilku ulicach, aby utrudnić 
policyi .robotę*. Bramy we wszystkich 
domach były pozamykane. Stróże stali 
przy bramach i wpuszczali tylko poje
dyncze osoby. Jakiś wachmistrz VI cyr
kułu rewidował na ulicy małych chłop
ców, którzy, jak zwykle przy tego ro
dzaju sposobnościach, przyczyniają po- 
licyi bardzo dużo kłopotu.

Tak np. na rogu Grzybowskiej i Oko
powej na kilkudziesięciu takich chłopa
ków napadli konni żandarmi, ale zostali 
przywitani takim gradem kamieni, że 
się musieli cofnąć. Dopiero gdy poli
eya zaczęła strzelać z rewolwerów, 
chłopcy rozpierzchli się. Miejscami przy
chodziło do starć z policyą, która nie
jednokrotnie robiła użytek z rewolwe
rów, z tłumu zaś rzucano na policyę 
głównie latarkami, stojącemi na ulicy.
W  kilku miejscach powyrywano flagi 
wiszące z okazyi .galówki*, a jedną 
z nich nawet spalono na ulicy.

Aresztowano trochę ludzi. W je- 
dnem miejscu tłum, widząc, że poli
cjanci wiozą w dorożce aresztowanego 
robotnika, rzucił się na dorożkę i w j e - 1 
dnej chwili przewrócił ją, bijąc poli
cjantów  i uwalniając z ich rąk areszto
wanego. ,

Gdy się to działo na ulicy Wroniej, 
Grzybowskiej i t. d., skupiając tutaj całą 
uwagę poiicyi i żandarmów, właściwa 
dem onstracja — jak już wspomniałem ' 
— odbyła się gdzieindziej. Rozpoczęła 
się na rogu ulicy Smoczej, przy udziale 
kilkuset ludzi z podniesionym sztanda
rem. Na czele pochodu niosły kobiety 
czerwone szarfy z napisami: .Chleba
i pracy*, .W ojna rządowi carskiemu*.
•— Na sztandarze widniały napisy: 
.Precz z mobilizacją*, »Wojna woj
nie*, .Niech żyje socjalizm *; a na 
drugiej stronie: .P recz z caratem* i



'»N iech ży je  so cya lna  d e m o k rac ja* . N a 
k ijn  sz tandarow ym  były  p rzy b ite  m e ta 
low e in icyały  >S. D.« (S o c ja ln a  dcm o
kra  cya). — D o p o ch o d u  p o  d rodze  
p rzy łącza ło  się co raz  w ięcej u c z e s tn i
ków , tak , że  w reszcie  w zrósł on  do 
og rom nej liczby, w ynoszącej co najm niej 
p a re  tysięcy  osób.

U derza ł w oczy fakt, iż tuż  za p o 
chodem  szło  około  30 żo łn ierzy  bez 
b ro n i, z pozdejm ow anem i z g łów  c z a p 
kam i.

D em o n stracy a  trw a ła  p rzesz ło  pó ł 
godziny . W  po łow ie  d ro g i zw inięto 
sz tan d a r, p o zo staw ia jąc  ty lko szarfy. 
P o  d ro d ze  odśp iew ali dem onstru  jący cały 
^C zerw ony sz tandar*  i ^W arszaw iankę* . 
P o c h ó d  ze tk n ą ł się z trzem a stó jkow ym i, 
k tó rzy , n ie  w iele m yśląc, zaczęli u c ie 
kać , zab ie ra jąc  z sobą  czw artego , s to ją 
ceg o  na p o ste ru n k u  na ro g u  jed n e j 
z ulic. P o  d o jśc iu  do  ro g u  ulicy G ęsiej 
i D zikiej, dem o n stran c i rozeszli się. D o 
p ie ro  w jak iś czas po u k o ń czen iu  de- 
m onstracy i n ad b ieg ła  w zn acznej sile 
po licya, jed n ak  było  już za  późno .

N o w o - R a d o m s k ,  1 lis topada.
Z  pow odu, iż N ow o-R adom sk  jest 

zbornym  punk tem  dla żo łn ierzy  z a p a so 
w ych, pow ołanych  ob ecn ie  p o d  b ro ń  
z pow o d u  m obilizacyi, p a n u je  tu ta j 
o b ecn ie  is tn a  an arch ia . N ik t n ie je s t 
pew n y  niety lko  m ienia, ale  i życia n a 
w et. Z  pow ołanym i n ie  m ogą  sobie  
»władze* dać  rady. W y d a la ją  się oni 
m asam i do  dom ów , n ie  p y ta jąc  o p o 
zw olenie, i z ogrom nym  trudem  d op iero  
byw ają  śc iąg an i z pow ro tem . W  tych  
d n iach  n a  dw orcu  kolejow ym  w ynikła 
b ó jk a  m iędzy rezerw istam i, k tó rych  n ie 
chciano  p u śc ić  do  dom u n a  urlop , 
a żo łn ierzam i. P o licya ch c ia ła  p ch n ąć  
m asy  rezerw istów  na żydów . N ie u d a ło  
jej się to  jed n ak . Z aczę to  w praw dzie  
n a p a d a ć  n a  żydów , lecz p o  usun ięc iu  
się tychże  z dw orca  ko le jow ego  tłum  
n ie  u d a ł się za  nim i, jak  to  p lanow ała  
policya, lecz siłą  p rzerw ał k o rd o n  w ojska, 
przyczem  kilku rezerw istów  zo sta ło  p o 
ran io n y ch . R eszta  p o jech a ła  lub poszła  
do dom ów .

W ład ze  są bezsilne, a  p rzy tem  n ie  
chcą  zby t ostrem  w ystępow aniem  p o d 
sycać  w zburzen ia  um ysłów .

C z ę s to c h o w a , 1 lis topada.
P o  ogrom nym  nap ływ ie  rezerw istów , 

k tó rzy  w w iększej części zosta li już  w y
sian i do m ie jsc  p rzezn aczen ia , m iasto  
nasze  pow róciło  do zw ykłego  sw ego 
stan u . D zisiaj ato li odby ła  się tu ta j 
d em o n stracy a . U czestn icy  je j  zebra li 
się n a  Now ym  R ynku  w liczb ie  k ilk u 
dziesięciu  ze  sz tan d arem , p oczem  ruszyli 
pochodem  p rzez A le je  aż do  pom nika, 
gdzie  w znoszono  okrzyki. P rzed  ra tu 
szem  si© treee ie j ale i z jaw ił s ię  p o l io

A bgar-Soltan.

m ajster, skoczy ł w  tłum  i w yciągnąw szy  
szablę , p o czą ł n ią  p łazow ać. O dpow ie
dzian o  m u n a  to  u d erzen iam i kijów.
W7ted y  n a  d an y  p rzez  n ieg o  zn ak  w y
b ieg ło  z ra tu sz a  10 żo łn ierzy , k tó rzy  
dali 3 salw y do tłum u, liczącego  w  tem  
m iejscu  już do tysiąca  ludzi. O d  kul 
k arab inow ych  zg inęło  2 starców , 70- 
le tn ich  żebraków ', k tó rzy  n a jm n ie jszeg o  
u d z ia łu  w dem o n stracy i n ie  brali. R a n 
n ych  je s t  k ilka osób. Z a b ra ła  je  po li
cya. W zb u rzen ie  ogrom ne, p o  całem  
m ieście  ch o d zą  p a tro le  i to  n ie  zw ykle 
p o  2— 3, lecz po  10— 20 żołnierzy .

P o d czas te j dem onstracy i w ładze n ie  
pozw alały  w ypuszczać  n a  u licę  źołnie- 
rzy -rezerw istów  sto jących  p o d  b ro n ią  
w C zęstochow ie, bo jąc  się w idocznie, 
ab y  się oni n ie  przy łączyli do dem on
stracy i.

Z sejmy prusk iego .
B erlin , 4. lis topada.

N a  dzisiejszem  p o sied zen iu  o b rad o 
w ano  n a d  w niosk iem  p o s ła  F isch b eck a  
z w olnom yślnej party i ludow ej w  sp ra 
wne po łączen ia  lo tery i z k a są  o szczę
d n o śc i n a  p o d staw ie  om aw ianego  już 
o d  d aw n a  p ro jek tu  S ch erla . P rzeciw ko  
tem u  staw iono  w niosek , aby  sejm  z a 
sad n iczo  p o tęp ił w szelk ie  łączen ie  g ry  
z o szczędnośc ią . W n io se k  te n  o s ta 
teczn ie  co fn ię to  p o  b a rd zo  ożyw ionej 
dyskusy i, lecz tak  sam o  system  S ch e rla  
n ie  u zyska ł p o p a rc ia  i o d n o śn y  w niosek  
up ad ł.

polska.
Zabór pruski.

D o d a tk i  d la  n a u c z y c ie l i .
J a k  donosi »G erm ania« , p rzy zn an o  

d o d a tk i d la  k resów  w sch o d n ich  w ielu 
n au czy c ie lo m  Po lakom , k tórym  p ie rw o t
n ie  n ie  w y p łaco n o , p o n iew aż  apolitycz
n ie  byli podejrzanym i.*

O  t e r o r y ź m i e  p o l s k im
p iszą  z  Inow rocław ia  do  >Bromb. 
T a g e b l.* : O d b io rcę  polskiej n a ro d o 
w ości, zn a jd u jąceg o  się w  lokalu  k u p ca  
N. W olffa , w yciągnęło  w śród  g ró źb  ze 
sk ład u  kilku cz łonków  S o k o la  i spow o- 
dow ali g o  do  k u p o w an ia  u  P o laka . P o 
n iew aż stw ierd zo n o  o d n o śn e  osoby  
i p o d a n o  sk a rg ę  do sądu , p rze to  ten  
n ies ły ch an y  tero ryzm  z pew n o śc ią  będzie  
u k aran y . D alej d onoszą , że  stw ierdzono, 
iż p ew ien  k u p iec  P o la k  p o sy ła ł listy  
anon im ow e z p o g ró żk am i do  rad n y ch , 
k tó rzy  g ło sow ali za  zm ianą  nazw y In o 
w rocław ia  n a  »H ohensalza.« S p raw ę 
o d d a n o  p ro k u ra to ro w i

Kwaśne winogrona.
P o w ie ś ć .

10) C iąg dalszy).

A ż w strząsn ą ł się cały  n a  sam o 
w spom n ien ie ; łóżko  w ydało  m u się 
je sz c z e  n iew ygodnie jsze , niż by ło  w is to 
cie, a tm o sfera  je sz c z e  b ardzie j p iw 
niczna.

— B r! b r!  Ja k  tu  z im no! zaw ołał 
sam  do siebie.

N a o d g ło s  je g o  słów  w sunął się 
o stro żn ie  do poko ju  D ynys, k tó ry  sn ać  
za  drzw iam i czatow ał n a  p rzeb u d zen ie  
się  pana .

—  S ław a B o h u : — w yrzekł pow ażnie  
kozak .

—  S ław a, wo wiki! -— odpow iedzia ł 
m łody  pan .

I m ilczeli chw il kilka, p rzy p a tru jąc  
się sob ie  w zajem nie.

—  P sie  zim no! — m ru k n ął p ierw szy 
Jerzy . — C o tam  n a  dw orze?

—  P o g o d a , w ziął przym rozek .
—  P o s ta ra j się o drzew o i ro zp a l na 

tym  kom inie.
— D u ch em , p an ie !
I kozak  zn ik n ą ł za  drzw iam i. Z a  

chw ilę pow rócił, n io są c  kilka p o lan  
drew  i m rucząc  coś p o d  nosem , ją ł ro z 
n iecać  ogień.

—  C o tam  m ruczysz?
—  W  p a sk u d n y  kraj za jechaliśm y 

pan ie  — o dpow iedzia ł kozak , p rzery w a
jąc  dm u ch an ie  w kom in  — ludzie , ja k  
n ie  ludzie, besty e  jak ie ś , farm azony. 
G adaj do n iego  ja k  do ch rześc ian in a , 
a on  ci się p sia  ju c h a  w n o s  śm ieje.

Cóż ci tu  tak  rych ło  dokuczy ło?

Kazania polskie na kresach.
W  leszczyńsk im  » N ow ym  C zasie  

c z y ta m y :
W  Ś w ięcichow ie  og łosił w zeszłą  

n ied z ie le  k siąd z  p ro b o szcz  z am bony, 
że  co czw artą  n iedzie lę  i co d ru g ie  
św ięto, będzie  w  tam tejszym  kościele  
p o lsk ie  kazan ie , a  co n iedzie lę  będzie  
o d czy tan a  ew angelia  p o  po lsku . K siądz  
p ro b o szcz  pow iedz ia ł z am b o n y  n ie 
m ieckim  kato likom , żeb y  się  o to  n ie  
g n iew ali an i n a  n ieg o , ani n a  w ładzę 
d u ch o w n ą, ty lko  w inę  sob ie  sam ym  
p rzyp isa li, b o  już k ilkanaśc ie  g o sp o 
darstw ' w yprzeda li Po lakom , a  ci chcą  
tak że  słow o B oże słyszeć w  ojczystym  
języ k u , w ięc ich  p e ty cy ę  w ładza  du- 
ch o w n a  m usia ła  uw zględn ić . P ierw sze  
p o lsk ie  k azan ie  było  w  zesz łą  n iedzielę .

Zabór aasfr^acHL
D a r  h o n o r o w y  d la  W ł a d y s ł a w a  

M ic k ie w ic z a .
P o se ł M ichalski złożył do  lask i m ar

szałkow skiej w n iosek  n ag ły  n as tęp u jące j 
t r e ś c i : Sejm  u chw ala  udzielić  p . W ła d y 
sław ow i M ickiewiczowa d a r  honorow y  
4CC0 k o ro n  ro czn ie  i w7staw ić  o d n o śn ą  
kw otę  ju ż  do b u d że tu  n a  ro k  1905.

Zabór rosyjski.
S a m o b ó js tw o  z p o w o d u  m o b i l iz a c y i .

P ism a  w arszaw sk ie  d o n o szą  o n a 
s tęp u jący m  sm utnym  w ypadku , k tó ry  
w ydarzył się w  G ostyn in ie . K ilk u n astu  
w ło śc ian  z liczby żo łn ierzy  zapasow ych , 
po w o łan y ch  do  służby , zw róciło  się do 
naczeln iłsa  wm jskowego, pu łkow nika  
D zw onkow sk iego  z p ro śb ą , ab y  im p o 
zw olił u d a ć  się do domów', przyczem  
zaręczali, że  n aza ju trz  w e w łaściw ym  
czasie  b ęd ą  n a  p u n k c ie  zbornym . P o 
n iew aż w szyscy  ci w łościan ie  zn an i byli 
naczeln ikow i, w ięc zg odz ił się  n a  ten  
k ró tk i u rlop . Jak ież  było  zdum ien ie  
i ro zczaro w an ie  n acze ln ika , g d y  n a z a 
ju trz  o godz. 5 ran o  z u rlopow anych  
n ie  staw ił się an i jed en ... N iepokój n a 
czeln ika  w zm agał się z k ażd ą  chw ilą, 
w iedział bow iem , że  n ic  go  n ie  zasło n i 
o d  odpow iedzia lności. C zekał jeszcze 
p rzesz ło  g o d z in ę , w reszcie  zw ątp ił zu 
pełn ie , z am k n ą ł się  w sw oim  p o ko ju  
n ap isa ł ra p o rt do w ładzy  i w ystrzałem  
z rew olw eru  o d eb ra ł sob ie  życie. 
W łaśn ie , g d y  to  się działo , u rlopow an i 
zapasow i pow rócili w szyscy co do je 
dnego .

K ozak  tym czasem  ro zd m u ch a ł og ień , 
k tó ry  b u c h n ą ł ja sn y m  płom ien iem  i od- 
razu  ożyw ił a tm o sfe rę  w poko ju , później 
zbliżył się  do łóżka i począ ł cichym , 
poufa łym  g łosem  szep tać :

— Ja śn ie  pan iczu , tu  n ie po n a 
szem u się  dzieje. P an , słyszę, jak pan , 
ale n ic  n ie  zn aczy ; tu  sam a »grafini« 
rządzi i w szystk iem  k ieru je . S kąpstw o  
aż s trach , n a  »porcynalow ych« ta lerzy 
kach  d a ją  jeść  ludziom , tak  m ało, że
i m u ch a  by  się n ie  n a jad ła , a tak  p ask u 
dnie, że  u  n a s  p ies by  się odw rócił..

—  C icho! — szep n ą ł Jerzy .
— E h ! co tam  — m ów ił dalej kozak, 

m achnąw szy  z lekceivażeniem  ręk ą  — 
cały  dw ór śp i je szcze , jak b a ran y , tylko 
ten  ch łopak , co sam em u p anu  u sługu je , 
bu ty  tam  w k red en sie  czyścił. Ż eby  tak 
n a  nasz  dw ór, toby  do  ty g o d n ia  nasz 
sta rszy  p an  p o rc z p ę d z a ł te  dranie. 
W szy stk ieg o  na  w szystko je s t  dw oje 
ludzi ja k  B ó g  p rzy k aza ł: k o n iuszy  Ja 
cen ty  i k lu czn ica  B ułbecka. O h ! ko
niuszy , to  m i kon iuszy , i u  g ra fa  w Bia- 
łocerkw i m ógłby  być. I k lucznica g o d n a  
jak aś  je jm ość, po ch rześc iań sk u  gada , 
n ie  po  farm azońsku .

Jerzy  s łu c h a ł opow ieśc i D ynysa, 
m ało  n iby  zw raca jąc  n a  jeg o  słow a 
u w ag i; p rzyzw yczaił się  był co rana 
s łu c h a ć  teg o  g ło su  n a jzau fań szeg o  sług i; 
m im o to  gw arzen ie  k ozaka m im ow olnie 
ko jarzy ło  się  w je g o  m yśli z w łasnem i 
sp o strzeżen iam i i tw orzyło w ykończony 
o b raz  n o w o -p o z n a n e g o  dom u.

— T a  jg rafin ia*  to  tak że  jak aś  o so 
bliw a — praw ił dalej D ynys. w idząc, że 
p an  m u n ie  p rzeryw a — dziecko  od  
p ań sk ieg o  b ra ta  tu  przy  dw orze  trzym a, 
a  ludzie  pow iadają , że  n ie  po  p ań sk u  
ją  k ieru je , ale  n iby  s łu g ą  n ią  popycha. 
Ś liczna  p an ien k a , ch o ć  w ody napy j sia,

’Wiadomości świata.
O z r y w a n i e  k o n t r a k t ó w .

K om isya  sejm ow a, za jm u jąca  się o d 
rzu co n y m  p rzez p len u m  p ro jek tem  p ra 

w nym , do tyczącym  zryw an ia  kontraKiow 
p rzez  ro b o tn ik ó w  w iejskich , odbyła  
w  ś ro d ę  sw oje p ie rw sze  posiedzenie. 
Z e  s tro n y  w olnom yślnej zaznaczono , ze 
sp raw y  tej n ie  m o żn a  za ła tw iać  w dro
dze p raw o d aw stw a  kra jow ego , t. j. p ru 
sk iego , g d y ż  p o d o b n e  p raw a m oże wy
d aw ać  ty lko  p arlam en t. N aw et libera
łow ie byli p rzeciw ni pro jek tow i, który- 
zd an iem  ich, n ie  będz ie  m iał znaczenia, 
jeżeli ró w n o cześn ie  n ie  zo stan ie  uchw a
lone  p raw o  przeciw ko  robo tn ikom  zry
w ającym  k o n trak ty  w  przem yśle.

Ż e  s tro n y  rząd u  p ro p o n o w an o , aby 
p rzed  w ydan iem  p raw a po leco n o  policy1 
zb ad an ie  p o łożen ia  i w ykazan ie  potrzeby 
p ro jek tu . P ro p o z y c ja  ta  n a trafiła  11 a 
op ó r p raw ie  w szystk ich  członków  ko- 
m isyi, g dyż  po licya  n ie m oże być uzna
n ą  jako  rzeczo zn aw ca  w  sp raw ach  p ra' 
w odaw czych , Z e  w szystk ich  ston  wy
rażo n o  życzen ie, ab y  p rzedm io t obrad 
u reg u lo w an o  w d rodze  p raw o d aw stw a. 
d la całej R zeszy  niem ieckiej. D o g ł°‘ 
so w an ia  jeszcze n ie  przyszło . Dalsze 
n a ra d y  o d łożono  do  J-go lis topada.

S ą d  w o js k o w y  w  K i lo n i i
skazał po m o cn ik a  m aszynisty7, S tep h a n a , 
n a  k rzyżow njku  »Nimfa« za  ucieczkę 
i 14-krotne o b rab o w an ie  p ew nego  statku 

k ilku  in n y ch  żaglow ców
lat cuch thauzu

h an d lo w eg o  1 
w  H am b u rg u  n a  14 
i w ydalen ie  z arm ii.

Z  A f r y k i .
Z ag ad k o w ą  w iadom ość ogłaszają 

z B erlina. O tóż  z A fryki niem ieckiej 
dono si m a jo r L en g erk e , że  K eetm ans- 
hoop , w k tórem  zn a jd u je  się 130 żo«- 
n ie rzy  n iem ieck ich  z 2 działam i, zapro- 
w iantow 'ane doskonale , zdo ła  się u trzy
m ać  p rzez kilka m iesięcy . —- Z  donie
s ien ia  teg o  w ynika, że K eetm anshop  
je s t o b lężone  p rzez  m urzynów . -— Ten- 
że  sam  m ajo r L en g e rk e  donosi dalej, 
że  M orengo  z k ilkuse t h o ten to tam i do
sk o n a le  uzb ro jo n y m i je s t ju ż  w K aras- 
b e rg u  i okolicy, sku tk iem  czego  kom u
n ik a c ja  z K ee tm an sh o o p em  p r z e r w a n a -  
N iew esołe  to  d la  N iem ców  w iadom ości.
P a p i e ż  i  w o jn a  ro s y js k o - ja p o ń s k ą *

»W ie n e r  A llg. Z tg .«  pub liku je  za
p a try w an ia  p ap ieża  w tej m a te ry ’ ’ t>’rj  
o jc iec  św. w yjaw ił z okazyi a u d y e n c D  
red ak to ro w i w spom nianego , p ism a. Ę a" 
p ież ubo lew a b ard zo  n ad  w ojną, która 
w łaściw ie n ie  je s t  w ojną, lecz rzezią, 
i b o le je  n a d  tem , że  cyw ilizow ane 
p a ń s tw a  są  o b o ję tn e  n a  te  o k r o p n o ś c i  

1 n ie s ta ra ją  się p o d jąć  w spólnej akc j i ,  
celem  zak o ń czen ia  o k ro p n eg o  d ia m aj u ,  
o d g ry w ająceg o  się n a  dalek im  wschodzie-  
P iu s  X. zakończy ł życzeniem , a 'A 
O p a trzn o ść  B oża  jaknajw cześn iej p ° ‘°.' 
ży ła kon iec  krw aw ym  zapasom  w Azy1- 
W  dalszym  to k u  rozm ow y p o ru szy ł pa'

i d o b ia  m usi być. W czoraj sam a m nie 
do k red en su  zaw ołała  i k ie liszek  »ha- 
raku* dała. Ł a d n a  p an n a !

— F ran ia !  — zaw oła ł m im ow olnie 
Jerzy , p rzy p o m in a jąc  sob ie  w czorajsze 
słow7a p an a  M orskiego.

-— Istyno! T ak , tak ! p a n n ą  F ran ią  ją  
ludzie  nazyw aja , có rka  od  ro d zo n eg o  
p anow ego  b ra ta , ty lko p o d o b n o  n ie 
boszczyk  m a ją tn o ść  rez trac ił. L udzie  
m ów ią, że  je s t je sz c z e  od  niej b ra t, ale 
gd z ieś  służy  p rzy  g u b e rn a to rz e  w e 
Lwowie.

Je rzy  u śm iech n ą ł się z ty ch  słów  
ko zak a  i ch cąc  p rze rw ać  już te  re lacye , 
zaw oła ł n ań  g ło śn o :

— A n o  D ynys, p oda j mi ubran ie , 
czas w staw ać.

— E h  gdzież  tam , w szyscy śpią.
—  D aw aj, m ów ię c i; p ó jd ę  do sta jn i 

k on ie  tu te jsze  zobaczyć.
W  k w ad ran s po tem  Je rzy  w to w a 

rzy stw ie  n ieo d stęp n eg o  k o zak a  szed ł 
ku  w span ia łe  w y g ląda jącej pa łacow ej 
sta jn i. D ziedzin iec , p rzez  k tó ry  p rz e 
chodzili, ro b ił n a  nim  d o b re  w rażen ie ; 
w około  p o ro z rzu can e  były kląby, w k tó 
ry ch  p o ś ró d  o p ad ły ch  z liści krzew ów , 
k lonów  i kasz tanów , pyszn iły  się  sw ą 
c iem ną, ro zk o szn ą  z ie lo n o śc ią  so sn y  
i  św ie rk i; k ląby  te  c iąg n ę ły  się  w dal, 
w dół, ku  rzeczce , g d z ie  n a  stoczysto - 
ści ro zśc ie la ł się o b szern y  i ład n ie  
u trzym yw any pałacow y park .

W  szerokiej b ram ie  sta jn i s ta ł ś re 
d n ieg o  w żro stu  człow iek ro z ro śn ię ty  
i barczy sty  i uczy ł m łodego  ch ło p ak a , 
jak  m a czyścić  ty lko  co  ze  s ta d a  w zię
te g o  kon ia , k tó ry  rozp ię ty , n a  tręźli 
w  bram ie, zżym ał się  i w ierzgał.

—  T ak ! ta k  — d o ch o d z ił do  u ch a  
zb liża jącego  się  Je rzeg o  g ło s  o d  s ta jn i 
— ucz  się! U  n a s  w siódm ym  reg im en 

cie n ie  tak ie  bestye  czyszczeń  .>! H 0’ 
I10! ]ak  byw ał »narukują  rem undy*, 10 
n ie k tó ra  do  ziem i się rzuca i vv!asne 
ścierw o gryzie. .

P rzerw ał, bo w t e j  chwili sp ; s t r z e g
zb liżających  się Je rzeg o  i D ynysa; p rZed

c/ 0Jerzym  w yprostow ał się i >saiutując* g( 
po  w ojskow em u, w yrecytow ał jfcdnjt 
tc h e m : \ |

— M elduję posłu szn ie  jaśn ie  p al. ‘ 
Jacen ty  W argacz , kon iuszy  jaśn ie  w if J 
m ożnego  p a n a  R a h o ń s k i e g o ,  dawniej 
w achm istrz  siódm ego  pu łku  ułanów7- 
V/ tej s ta jn i zn a jd u je  się  d z i e w i ę t n a ś c i ^  

kon i i dziew ięć ludzi, do r o z k a z a n n  
jaśn ie  pana . ,

S kończy ł, rękę  o d  kaszk ietu  opusC  ̂
i s ta ł dalej w w ojskow ej p o s t a w i e ,  cZe 
k ają  rozkazu.

Jerzy p a trz a ł n ań  z d z i w i o n y ,  nie 
dział w łaściw ie, co to  w s z y s t k o  Ą  
znaczyć, w reszcie  przem ów ił c i e b } 1 > 
uprzejm ym  g ło se m : . - na

-— C hcia łem  zobaczyć  konie p a

R ah o ń sk ieg o . u.’ar-
— S łu ch am ! — o d p a rł im cipan  V ^  

g acz  i w net po tem  g rzm ia ła  k ° llieI?,j.0
— »R em undę* n u m ero  4, nazT'vl 

>From ę«, w ziąć n a  m iejsce! >^ ^  ; 
kie ludzie* p o  sw oich s t a n o w i s k a

B aczność! r tał
W  m gn ien iu  oka klacz, k tó rą  z -ej 

Je rzy  w b ram ie, znalazła  się w sW j0 - 
k la tce , a w szyscy ch łopcy  s ta ’enn l ârzU 
w yciągan i jak  struny , sta li na  kory’ 
o b o k  koni, pow ierzonych  ich op ie zeCjj

Jerzy zdziw iony i ubaw iony  
środk iem  kory ta rza , odpow iadają  
w ojskow e u k łony  m ijan y ch  ch łop  ^ 0 . 
D ynys w tow arzystw ie koniuszeg  
s tęp o w ał za  n im  i n ac ieszy ć  s 
m óg ł z ry g o ru , jak i tu  panow ał- 

.>■ . (Ciąg dalszy nastąpi)*



!Pież kwestyę pojedynku. Ojciec św. 
z wielką żywością obstawał przy zna- 
pein w tej mierze stanowisku Kościoła 
1 oświadczył, iż ma zamiar wydać cnun- 
c57acyę przeciwko pojedynkom.

W a łk a  o szk o lę  czeską .
Najwyższy trybunał państwowy w 

'Wiedniu, rozstrzygający kwestye natury 
konstytucyjnej, sądził w tych dniach 
nadzwyczaj ciekawą sprawę narodowo- 
spiową. W  W iedniu mieszka wielka, 
Cl̂ l e  zwiększająca się libzba Czechów; 
p ę d o w a  liczba, którą pewno należało
by o połowę podnieść, głosi 102 tys.

3 to przeważnie robotnicy przemysłowi, 
z niedalekich okręgów czeskich napły- 
wpidcy, ale także samodzielni rzemieśl- 
Pj_c3k kupcy, służba, urzędnicy itd. 
^  1901 roku — 3,032 ojców rodzin 
Czeskich, mających 5751 dzieci w wieku 
Szkolnym, wniosło do krajowej rady 
Szkolnej podanie o założenie czeskich 
szkół elementarnych. Rada szkolna,
^której rządzą Niemcy »chrześciańsko- 
■s°cyalnił, podanie odrzuciła. Mini
sterstwo oświaty zatwierdziło decyzyę 
wady szkolnej. W tedy Czesi apelowali 
. 0 najwyższego trybunału. Adwokaci 
lch, Seifert, Meissner i poseł Herold, 
Wywiedli, że w ten sposób naruszony 
został § 19 konstytucyi, dający każdemu 
Narodowi prawo zachowywania i roz
s ia n ia  swej narodowości, gdyż brak 
szkół czeskich skazuje dzieci Czechów, 
zmuszonych mieszkać tu przez natu- 
ralny rozwój ekonomiczny i polityczny, 
na przymusowo germanizacyę. W Krainie, 
teówił, mieszka tylko 28 tysięcy Niem
ów , nędzne 5Y2 % wśród masy sło
weńskiej, w Tryeście 9 tys., w Istryi 
1 Pobrzeżu 7 tys. — 2.7°/o, w Dalmacyi 
?5 tys., a jednak wszędzie w tych kra- 
Jach język niemiecki jest równoupra
wniony, istnieją szkoły publiczne nie
mieckie. Ba! w Galicyi Niemców mie
szka 2.9 %, ludność czysto przypadkowa, 
a jednak trybunał najwyższy orzekł, że 

Yv Calicyi niemczyzna jest jednym z ję
zyków krajowych! W ięc czemu od
mawia się Czechom, którzy w W iedniu 
?tenowią 6.88 %  ludności, a w całej 

i  polnej Austryi — 4,7 °/0, szkół czeskich ? 
vacye te jednak nic nie pomogły.
' rybunał orzekł, że na to, żeby w danym 

kfaju koronnym mieć prawa, dany 
szczep musi być w nim kategorycznie 
zakorzeniony, inaczej, choćby miał naj
więcej stałych przedstawicieli, nic to nie 
znaczy. Rekurs czeski został odrzucony 
°statecznie. Podczas czytania wyroku 
Przez prezesa Steinbacha, garść obec- 
£ych wszechniemców, pod wodzą posła 
^chalka, w oła: »Heil!« Czesi zaś:
’Austryacka sprawiedliwość!«...

Watomold ptarate.
Śląsk.

, K a to v n ce . Czwartkowe posiedze-
tutejszej rady miejskiej, trwające 

Przeszło 3 godziny, było bardzo oży- 
v‘one z powodu rozmaitycli ważnych 
^Praw, będących na porządku obrad.

a i pierw chodziło o sprawę nałożenia 
°sobnego wyższego podatku procedero
wej0 na wielkie domy towarowe ku 
°7ronie drobnych kupców i przemysłow- 
.̂0vv- Jako normę ustanowiono obszar 
kładów kupieckich na ico kwadrato

wych metrów a liczbę personału na 20 
każde przedsiębiorstwo kupieckie,

’ . re prześciga powyższą normę, uważa 
'N za dom towarowy, z którego należy 
Pmcić osobny podatek, i to stopniowo 
°raz wyższy stosownie do nadwyżki 

P°nad wspomniane 100 kwadr, metrów 
koszaru i 20 osób personału kupieckiego.

1 , Vskusya nad wnioskiem tym była bar- 
. <0 ożywiona i jakkolwiek starano ' się 

I nadać charakter ogólny, to jednak 
z po raz padało znamienne słowo 

t Towarowy Barascha*, ponieważ 
. ' nie można zaprzeczyć, że właśnie 
^ korzenie filii Barascha w wielkim no- 

gmachu w Katowicach dało po- 
Po t wn ês'en*a powyższego projektu 
r5 j Mkowego przez magistrat. Kilku 
Cj !A’oh oświadczyło się wprawdzie prze- 
'Vn projektowi, lecz pomimo tego 
Wj '° Sel{ magistratu przyjęto przeważną 

'"Szością głosów, 
ą . y  dalszym ciągu omawiano sprawę 
j^nstw ow ienia  tutejszego gimnazyum 
^e eJskiego. W yrażano ogólne zdanie,
^  upaństwowienie gimnazyum może 
hr P tylko na korzyść miasta, i ze-

przyjęło też odnośny projekt 
o^stratu, który już się był poprzednio

co do warunków ułożył z władzami 
państwowemi. I tak miasto dopłacać 
będzie rocznie 30 tysięcy marek na 
utrzymanie gimnazyum i wypłaci też 
jeszcze obecnie należące się nauczy
cielom myto, natomiast zabiera miasto 
zebrany już fundusz pensyjny. Na
stępnie przyjęto jeszcze bez dyskusyi 
wniosek o utworzenie sądu kupieckiego 
oraz załatwiono kilka drobnych spraw, 
jak podwyższenie myta urzędnikom biu
rowym i kasowym przy magistracie itp.

O godz. 8 wieczorem zebranie zam
knięto.

— Panuje jeszcze bardzo rozpo
wszechnione zapatrywanie, że do po
ciągów kolejki elektrycznej można za
bierać z sobą bezpłatnie także większe 
pakunki, i z tego powodu nieraz przy
chodzi do ostrych sprzeczek między 
konduktorem a podróżnymi. Tak też 
zdarzyło się w czwartek na torze do 
Hajduk, gdzie pewna handlarka tak 
długo upierała się z konduktorem, że 
w końcu wysadzono ją z pociągu, po
nieważ nie chciała zapłacić osobno za 
pakunki, które miała ze sobą.

Z aw o d z ie . W  środę wieczorem ja
kiś pijanica nie mogący się utrzymać 
na nogach, ułożył się do snu na szy
nach kolejki elektrycznej w pobliżu 
oberży Hechta. W  tej chwili nadje
chała też kolejka i wy7padek zdawał się 
już być nieuniknionym, lecz na szczę
ście w ostatniej prawie chwili konduktor 
kolejki zauważył pijaka, leżącego na 
szynach, i zdołał jeszcze zatrzymać po
ciąg. Pijak z pewnością nie odczuwał, 
jak blisko znajdował się już drugiego 
świata.

M y sło w ice . Na granicy rosyjsko- 
austryackiej w pobliżu Szczakowej za
strzelili rosyjscy kozacy znów dwóch 
dezerterów wojskowych. Jeden z zbie
gów padł śmiertelnie ugodzony kulą na 
samej granicy, tak że głowa znajdowała 
się już po stronie galicyjskiej.

Ś w ię to ch ło w ice . W  środę wybuchł 
pożar w piwnicy kupca Poloka w ko
lonii Charlofy skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z benzyną przez po
mocnika. Zapaliła się rozlana na ziemi 
benzyna a od niej słoma, kisty dre
wniane i inne łatwo się palące przed
mioty7. Niebezpieczeństwo było bardzo 
poważne, ponieważ w pobliżu znajdo
wały się trzy beczki z naftą, lecz na 
szczęście zdołano wcześnie pożar ugasić.

Z a b rze . Na kopalni »Życzenie Ja- 
dwigi« poniósł nieszczęście górnik Pu
stelnik, którego kawał spadającego 
węgla uderzył tak nieszczęśliwie, że na 
miejscu postradał jedno oko i istnieje 
niebezpieczeństwo utraty także drugiego. 
Nieszczęśliwego odwieziono do lazaretu.

— Nieszczęście zdarzyło się w rodzi
nie robotnika Rohrbecka w Porębie. 
Trzyletni synek tegoż wywrócił garnek 
z wrzącą wodą, która go tak niebez
piecznie poparzyła na całem ciele, że 
dziecko krótko potem ducha wyzionęło. 
— Znów straszna przestroga i przy
pomnienie dla rodziców, aby więcej ba
czenia dawali na swe dzieci.

G liw ice . W celu rozszerzenia dworca 
do ranżerowania pociągów zakupił fiskus 
kolejowy za 250 tysięcy marek własność 
wdowy Stein, gdzie obecnie znajduje 
się parowa piła do rżuienia desek.

G o łkow ice , pow. rybnicki. Donoszę 
tutejszym czytelnikom »Górnoślązaka« 
i > Straży* że niżej podpisany założyłem 
u siebie ^Czytelnię polską*. Książki 
będę wypożyczał każdą niedzielę i 
święto, niech nikt przeto nie omieszka 
z nowej bezpłatnej czytelni skorzystać. 
Książki są powieściowe, historyczne, 
rolnicze i t. d . ; według życzenia i upo
dobania każdy sobie może jaką chce 
wyszukać.
Czytelnik »Górnoślązaka* i bibliotekarz 

Dom inik Retzlik.
L u b lin ie c . Zawiadamiamy naszych 

czytelników tamtejszej okolicy, że zało
żyliśmy czytelnię w Gosławicach u pana 
Jana Macioła. Z czytelni korzystać może 
każdy, t. j. nie tylko ci, co czytają gazety, 
ale i ci co nie czytują. Rodzice, za
miast czas na gadkach łub gdzieindziej

spędzać, powinni brać książkę i siadając 
z dziećmi przy kominku, czytać im o 
historyi Śląska, Polski i t. d., a będą 
im z czasem za to dzieci wdzięczne.

Z za kordonu.
C zęstochow a. Brutalność moskiew

ska okazała się znów raz w całej ohy
dzie. W  biały dzień na plantach za
czepiło i zbezcześciło trzech sołdatów 
pewną kobietę. Napadnięta chciała się 
bronić dzieckiem, które miała z sobą, 
myśląc że w ten sposób zdoła wzbudzić 
litość u rozbestwionych żołdaków, lecz 
napróżno. Jeden z żołdaków wydarł 
jej dziecko i rzucił o ziemię tak, że na 
miejscu ducha wyzionęło. Kilku oby
wateli przytrzymało zbrodniarzy, których 
następnie oddano w ręce władzy wojsk.

— W sobotę partya socyalistyczna 
wydała odezwę do rekrutów jako i wszyst
kich należących do wojska, aby o ile 
się da, uciekali za granicę, a jeżeliby 
to się nie udało i wywieziono ich na 
płac boju, to się bić nie mają, lecz de- 
zertować do Japończyków. Odezwę po- 
rozlepiano po wszystkich ulicach.

— W wtorek, w dzień Wszystkich Świę
tych o godzinie 2 po południu zebrało 
się na rynku kilku młodych robotników, 
chcąc urządzić przed domem policmaj
stra kocią muzykę. Lecz w drodze 
zaczepił ich młody oficer, wyciągając 
pałasz, i wygrażał się nim. Ale robo
tnicy się go wcale nie zlękli, a w do
datku otrzymał oficer porcyę kułaków7, 
poczem zmykał jak oparzony przez 
ulicę. Oficer uciekał ku najbliższej war
cie, tłum za nim ; tu rozkazał żołnierzom 
dać ognia do tłumu i zastrzelono na 
śmierć zupełnie niewinnego przecho
dnia a kilku zraniono, poczem mani
festanci uciekli.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Port Artura.
L ondyn , 5 listopada. Wiadomości 

z Portu Artura brzmią dla Rosyan bar
dzo niepomyślnie. W prawdzie twierdza 
nie poddała się jeszcze, ale cały szereg 
fortów wewnętrznych jest już w rękach 
Japończyków. Sześć innych mniejszych 
fortów7 wewnętrznych wysadzili Rosyanic 
w powietrze, aby nie wpadły w7 posia
danie Japończyków7. Spłonęło kilka ma
gazynów z żywnością zapalonych g ra 
natami japońskimi. Ten pożar wyrzą
dził załodze nader dotkliwą szkodę.

W edług zgodnych doniesień z różnych 
stron cała flota rosyjska w basenie w e
wnętrznym jest zniszczona i niezdolna 
do użycia. >Sebastopol«. i »Pereświet* 
przewrócone leżą na wodzie, »Retwizan« 
spalił sią, tylko jeszcze »Pobieda* ocalała.

W  ostatnich szturmach zdobyli Japoń
czycy t. zw. fort mały na Złotym pa
górku, ale wielki fort Liaoteszan trzyma 
się jeszcze. Przy wczorajszych sztur
mach ponieśli Japończycy znaczne straty.

S z a n g h a j, 5 listopada. Jak słychać, 
Japończycy zajęli wszystkie główne po- 
zycye na południowym wschodzie Portu 
Artura. Angielskiemu okrętowi »Vi
ctor i a« udało się z ładunkiem mięsa 
przerwać blokadę.

L o n d y n , 5 listopada. (Reuter.) W  
Dalnym utrzymuje się pogłoska o zdo
byciu Erłungszanu i zewu. fortów Kck- 
wanszan, ale ternu nie dają wiary.

L o n d y n , 5 listopada. >Daily Mail* 
donosi z Tokio, że Rosyanic przygoto
wują się do kapitulacji, gdyż nie są 
już w stanie bronić twierdzy, a utracili 
już nadzieję, aby Kuropatkin kiedykol
wiek mógł przybyć z odsieczą.

S zp ie g  rosyjski iv Jokohamie.
L o n d y n , 5 listopada. Z Tokio do

noszą, że w Jokohamie ujęto szpiega ro
syjskiego. Był nim rodowity Amery
kanin.

Sprawa floty bałtyckiej.
P a ry ż , 5 listopada. Aj. Havasa do

nosi z Londynu, że między Rosyą 
a Anglią nastąpiło już zupełne porozu
mienie co do składu i czynności ko- 
misyi śledczej w sprawie zajścia w Hull. 
Kom isja zbierze się w Paryżu.

R o z ra c h y  n iem ie c k ie  w  In s b r u c k u ;
In sb rs ie k , 5 listopada. W ciągu 

dnia dzisiejszego przyszło kilkakrotnie 
do tumultów. Demonstranci, do których 
się także przyłączyła gawiedź uliczna,; 
wtargnęli do gmachu wydziału włoskiego, j 
zniszczyli całe urządzenie i wyrzucili je 
przez okna. Bardzo liczny tłum udał 
się przed mieszkanie namiestnika i de-' 
monstrował tam, gwizdał itd. O godz. ’ 
4 po południu rozpoczęło cię posiedze
nie Rady miasta z burzliwym przebie-' 
giem. Niepokoje w mieście nie ustają..

Demonstrujący tłum Niemców znisz
czył wszystko w hotelu pod »Białym: 
Krzyżem«. W nętrze budynku włoskiego 
fakultetu jest najzupełniej zniszczone. 
Wieczorem przyłączyli się do demon
strantów robotnicy z fahryk. Pod na-' 
miestnictem przychodziło dwukrotnie 
do demonstracyi. Rozlegały się okrzyki:
3Pfuj! precz z namiestnikiem*! Konnica 
rozpędzała tłumy, płazując szablami. 
Niemcy demonstrowali pod mieszkaniem 
kapitana, który dowodził wojskiem przy- 
wracającem porządek, i wybili mu wszyst
kie szyby. Potem zdemolowali mieszka
nie teściowej namiestnika.

Przed konsulatem włoskim urządzono 
wielką dem onstrację; 80-ciu żandarmów 
nie mogło tam wstrzymać napadu de
monstrantów, musiano zdjąć herby wło
skie z budynku, aby je uchronić przed 
znieważeniem.

Spokój nastał dopiero po 12-tej 
w nocy, gdy odwołano wojsko, które 
rozpędziło tłum}7.

W ied eń , 5 listopada. Dr. Koerber 
na depesze wiceburmistrza z Insbrucka, 
uskarżającego się na studentów włoskich, 
odpowiedział ostrą depeszą potępiając 
agitację niemiecką.

W ied eń , 5 listopaoa Dzisiejszy 
>Fremdenbłatf* bardzo „s o w artykule 
wstępnym uderza na Niemców w Ins
brucku i zarzuca im, że swoją niemiecką 
ag itacją  szowinistyczną przeciw fakul
tetowi włoskiemu w Insbrucku zakłócili 
spokój wewnętrzny Austryi i stosunki 
austro-włoskie.

R e w o lw e r
v/ se jm ie  dolno-austryackim .
W ie d e ń , 5 października. Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Sejmu dolno-austr. 
przyszło do skandalicznej sceny między 
socjalistycznym posłem Seitzem a anty- 

’synnitą Schneidrem. Seitz po sprzeczce 
z Schneidrem znieważył tegoż czynnie, 
a gdy Schneider rzucił się na niego, 
Seitz -wydobył rewolwer. Zbiegli się 
posłowie i rozdzielili walczących. Licznie 
zebrani na galeryi sosyaliści, chcieli 
przeskoczyć baryerę. oddzielającą ich 
od sali obrad i rzucić się na posłów ; 
dopiero wezwana straż zdołała ich po
wstrzymać.

A w a n tu ry  w  p a rla m e n c ie  
f ra n c u s k im .

P a ry ż , 5 listopada. Do niebywałych 
awantur przyszło na piątkowem posie
dzeniu francuskiej izby deputowanych 
podczas obrad nad interpelacjami w 
sprawie denuncyacyi w armii, uprawia
nej przez oficerów masońskich.

N acjonaliści i centrum gwałtownie 
wystąpili przeciwko prezesowi ministrów 
Combesowi i ministrowi wojny Andre’- 
emu, których broniły stronnictwa repu
blikańskie, radykalne i socjaliści. Całe 
posiedzenie było nadzwyczaj burzliwe, 
wreszcie pod koniec dyskusyi nacyona- 
ista Sylveton wypołiczkował ministra 
wojny, a wreszcie przyszło do Dój ki 
między deputowanymi. Prezydent za
wiesił posiedzenie; straż parlamentarna 
wyprowadziła dep. Syvetona z sali.

P a ry ż , 5 listopada. Dep. Syvetona, 
który Andrego uderzył dwa razy w 
twarz, wykluczyła Izba na 30 posiedzeń. 
Minister wojny Andre ma twarz opuchłą 
i będzie musiał kilka dni pozostać w 
domu.

Przypuszczają ogólnie, że Andre 
poda się wkrótce do dymisji, i przypo
minają podobny wypadek, jaki się zda
rzył przed laty io-ciu z Constansem.

I I .  C. B ie lszow ice. W yjaśnienie donosim y 
na  karcie. Pozdraw iam y.

Poniew aż cena spirytusu podniosła .się w  ostatnim  czasie o około 40%, jestem  zm uszony ceny  
splrytuozów  n ieco podw yższyć. Pom im o to  są m oje ceny niższe, jak konkurencji.

riO. wesoła! zaksapra© w in , iW ieroiw*i ^  Chrzciny!
W yskok w inny  
M uszkat . 
Cyder .- . .

1,48 ink. 
od 40 fen. 
od 48 fen.

Koniak  
W ino w ęgiersk ie

]A 0 mk. j Ru;n
od 1,00 ink. I T .
począw szy. | L ikiery

= = = = =  P róba  o_piaca się. — P róby  darm o.

A d o l f f  L a e w j f j  ulica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej.

od 68 fen. 
od 60 fen.



rrzedaż konkurencyjna!
Aby dotrzymać pola konkurencyi i przysporzyć sobie nowych odbiorców, chcę teraz Szanownym obywatelom 

B o t t r o p u  i najdalszej okolicy coś niebywałego zaoferować.

Widzieć! Zadziwić! Kupić!
powinien każdy moje olbrzym ie zapasy. m uszą każdego niskie ceny. powinien każdy, co w id z ia ł  moje okna w ystaw n e .

Coś niebywałego daje się od dzisiejszego dnia aż do Bożego Narodzenia

w domu kupieckim M c M f  K a m n i t z e r .
Z powodu braku miejsca jestem zmuszony, największą część towarów sprzedać po cenach zakupna, netto. 

Między towarami są sortymenty partyjne dwa lub trzy razy większej wartości. Połowa wszystkich zapasów i to:

płaszcze dla panów, młodzieńców i chłopców, ubrania, jupy, spodnie
oraz obuwie dla pasów, pań i dzieci, garderoba robotnicza

muszą aż do Świąt być uprzątnięte i to z powodu nadejścia nowych artykułów i zupełnego przeobrażenia interesu. 
Dla tego tylko przez krótki czas mogę Szanownym odbiorcom coś podobnego oferować. Najmniejsza próba wystarczy, 
aby powiększyć liczbę odbiorców codzień wzrastającą.

Bottrop
Sprzedaż konkurencyjna w domu kupieckim Adolf Kamnitzer

k o n f e k c j a  i  © i i & i w i e Hauptstr.

Szanownym Rodakom B a ftr o p u  i okolicy donoszę 
uprzejmie, że z dniem 15-go listopada o tw ie r a m

interes piekarski.
Staraniem mojem będzie punktualne dostarczanie c h le b a  
do domu furmanką 1 jak najlepszego p ie c z y w a .

Tak samo polecam łask. względom Szan. Rodaków 
mój dawno zaprowadzony

interes kolonialny, bławatów i papierosów.
Ceny bardzo przystępne. — Licząc na poparcie ze strony 
Rodaków, kreślę się z prawdziwym szacunkiem

I ł S a f e u s z  I C e m a l s k i ,  Bottrop, Ring 58.

Do wykonania now ych budowli, prze
budowali itd., rysunków  budowlanych, 
kosztorysów  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

’ C .  I d .  Sfcuitza,
m is tr z  m u la rsk i i c ie s ie ls k i,

K r ó l. Hsstas, Tempeistr. 28.

AHeginącemi dowodami
oszczędności

I sącenne towary, które można u nas nabyć według d ow oln ego  I 
w y b o ru  i bez w y d a tk u  w  p ien iąd zach  przez zbieranie

czerwonych 20 fen. marek rabatowych.
Książki do zbierania każdego czasu d a rm o  u nas.

Schles. R abatt-Spar-Vereinigung
R o s e n h e im  & C o.

Katowice, ul. Gruńdmanna 13. Bytom, rynek 9/10. 
Gliwice, ul. Dworc. 11. Racibórz, ul. Panieńska 3.1

Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny, 
wykonanie nowej broni palnej,

poleca się do

urządzania siły  ęlektr., telefonów  
i  piorunochronów.

<S W e u s s l
ICatowa®;©, ul. Kernera 4. Telefon 1285.

mmmmmi

I  plisowanie za pomoc pary
l | w  farbiarni i zakłamie chemicznego czyszczenia.
@ S B H e im a n s ij
m

T e l e g r a m !
Aby uprzątnąć sw e w ie l k i e  z a p a s y ^  

sprzedaję od dnia dzisiejszego

w s z e l k i e  o b u w i e
p o  n a j n i a s a ^ e h  o e a i a o i i .

Przy zakupnie od 5  m. pocz. otrzym a każdy  
dar*iti0  pa i*ą  t r z e w i k ó w  domowych dla dzieci.

Przy większych zakupnach cenny podarek.
ĘgĘĘT Pozam iejscowyin płaci się na kolejkę.

Pierwszy magazyn obuwia
Świętochłowice •  £oais ^Ingres »  ul. Iworcowa 21

n a p c z e c iw  k o n s u m u .

I
i

K a to w ic e , u l. iP c p r z e e z z ia  3 , 
B y to m , łjS. G liw ick a  S3, 

Z a b r z e ,  u l. N a s t ę p c y  tr o n u .

SlOWOŚĆ! ISSosarośó!

ł .

6EGRUWDET aus ćkn Fabriken-: 
deGFirrha

Przy zakupnic u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać.

Dom wysyłkowy
Essm r e s z t e k  m m
|ebr. Bergmann, Seipzig l!.8oh.
Żądajcie cennika naszych sorty

mentów resztkowych.
Poszukuję od zaraz u c z n ia  

mającego chęć wyuczyć się 
in t r o l ig a t o r s tw a .

Siak,
Katowice, ul. Holtei’a 9

naprzeciwko gazowni.

Śląski dom kupiecki
faweł Wawroaek,

Bottrop, jiauptstr. 40.
w pobliżu hotelu Musterta 

filia Batenbrok 55 poleca

tow ary  kolonialne
wszelkiego rodzaju po naj" 

niższych cenach.

Ma Pan kaszel?
To niech Pan spróbuje niezró
wnane c u k ie r k i  FEucoS. Sku* 
tek cudowny. Karton 40 i el1, 
worek 25 fen. do nabycia u 
B ytom : W. Staniszewski i 

A. W ischeropp. 
B o g u cice : B. Długiewicz. 
G liw ice :  R. Gleich. 
J ó z e fo w ie c :  F. S z y m a ń s k i .  
K atow ice: E. Schulz.
K ról. H uta: Józ. Guss. 
M y sło w ice :  W. Richter. 
R acib órz: Apteka pod łab?"

dziem, C. R o ed ere  , 
L. Gryglewicz. 

R yb n ik : V. Proske. .
Ś w ię to ch ło w ice :  St. Kovva 

czyk.
Z ab orze: R. Plammer. ,
Zabrze: L. Danziger, C. J o c k e  • 

Z a łę ż e : W. Długiewicz.

Ś w ie ż y

gnój krowi
m a  d o  o d d a n ia  n a  ca ły  to k  

lu b  w o za m i

Ul. H olteia 21.
'  ©

Stacha jcte i psitoela!
Ponieważ dnia io-go b. m. p r z a s s o s z ą  swój

s k ł a d  o b u w i a
z domu p. Blendowskiego do domu mistrza krawiec
kiego p. EJefoiseUPa w  B ofjudcćaeS i, dla tego 
sprzedaję w s z e lk ie  o b u w ie  celem u p r z ą t n i ę c i a  

zapasów po z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h . — Kt0
nie wierzy’, niech przyjdzie i niech się przekona.

August Smoleń, Bogucios
skłseel Gsfea3wis?a

«*
Żelazne1*' piece 

długopalne (irlandzkie), oraz wszelki© 
inne gatunki żelaznych plecy ma  
za w sze  w najssr ięk saym  

na składzie
S .  Wrzeszinski, dawniej Igel

KATOWICE, ul. Grundmanna I
T ele fon  nr. 209

Nakładem i czcionkami » Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — O dpow iedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szedzielorz w Gv


